"A 


CENA 8 HALERZY. 


NR. 53. — 


Zwyczajne: 1 wiersz petilowy lubjego miejsce 


Za wiersz l pelitowy układ liczb. lub tab. 
Nadesłane za wiersz petiL lub jego miejsce 
Nekrologi i zawiadomienia od wiersza petit. 
Komunikaty pryw. po kronice ud wiersza pet. 
Załączniki prospekty i cyrkularze, broszurki 

itp. dla zamiejscowych prenum. za 100 egz. 

dla miejscowych prenumeral. za 100 egz. 


as eui AC" PNA YE NEO wd" 
e e e < e 
Koniec wojny — w jesieni... 

Frankfurt. ..Frankf. Generalanzeiger“ o- 
olasza rozmowę sekretarza państwa Zim- 
mernanna z pewną osobistością, stojącą bli- 
zko wspomnianego dziennika. W rozmowie 
powiedziat sekretarz państwa iniędzy inne- 
mi: Nasze położenie militarne jest dobre i 
zabezpieczone, Naród niemiecki może mieć 
nieograniezone zaufanie. Wojna łodzi pod- 
wodnych nie była wcześniej możliwą do 
przeprowadzenia 4 upragnionym skutkiem; 
trzeba hyło wielkie wewnętrzne trudności 
przezwyciężyć. 

Teraz, gdy istnieje pięciokrotna 
liczba łodzi podwodnych, zosta- 
ła wojna podmorska we właściwej chwili 
wypowiedziana. Cofnięcie się jest niemożli- 
we. Oczękujcmy pokoju przed 
nastaniem jesieni 


Nad Tygrysem. 


KUT—EL—AMARA. 


Amsterdam. Tutejsza agencya prasowa 
donosi, że wojska angielskie zajęły Kut— 
el—Amara. 

KOMUNIKAT ANGIELSKI. 

Wiedeń. Zajęta w dniu 22. lutego polu- 
dniowa część pozycyj w Sannaihat skła- 
dała się z dwóch linij i miała 450 yardów 
szerokości frontu, a 100 yardów głębokości. 
Sześć nieprzyjacielskich przeciwataków nie 
powiodło się. Nasz atak. wykonany 22. lu- 
tego popołudnin doprowadził do zajęcia 
dwóeh linij o 200 vardaech szerokości (rontu. 
bnia 23. lutego. przed świtem, przeprawili- 
amy się w pobliżu shumquanbond 
przez Tygrys. Nasze oddziały kryjące umie- 
sciły się na lewym brzegu i wzięły jeńców. 
Zbudowaliany w ciągu dziewięciu godzin 
most i zalezpieczyliśmy nasze pozycyc, pó- 
ki noc nie zapadła. Mimo uporczywego o- 
poru podjeliśmy znowu atak koło Sannaihat 
i wzięliśmy trzecią i czwartą linię o 1050 
yardach szerokości frontu. W obszarze 
Shumran zostało wziętych w dniu 23. lutego 
544 jeńców. 

W niedzielę wieczór zdobyliśmy kolej gór- 
ską, idącą nad międzymorzem półwyspu 
Shumrah. Nieprzyjaciel! znajduje się w 
zupełnym: odwrocie w kierunku ku Bag- 
hailah, na zachód od Kut-el-Amara. Silny 
oddział kawaleryi i piechoty toczyły przez 

eały dzień zacięte utarezki i wyrządziły 
nieprzyjacielowi ciężkie straty. Tyinczasem 
kontynuowaliśmy dalej nasze sukcesy koło 
Sannaiynt. Cała nieprzyjacielska pozy- 
cya od Sannaivat aż do Kut-el-Amara zosta- 
ta wzieta. Przejścia z Kur wpadły automaty- 
cznie w nasze ręce. Straty tureckie nie są 
jeszeze znane w calej ich rozciągłości. W 
Ciągu dwóch dni wzięliśmy 1780 jeńców. 
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Dyskusya pokojowa w iiie włoskiej 


Zurych. (B. kor.) We włoskiej Izbie depu- 
towanych dep. Miliani postawił wniosek do- 
magający się. by do prae rolniczych przy- 
dzielono większą. liczbę sił roboczych. Ró- 
wnocześnie Irakcya sosyalistyczna postawi- 
ła wniosek oświadczający: „izba stwierdza, 
że z jednej strony brak przezorności w chwi- 
li. kiedy Wlochy nie posiadając dostatecz- 
nych umów międzynarodowych dła zapew- 
nienia swojej aprowizacyi rozpoczęły woj- 
ue. z drugiej zaś strony egoizm kapitali- 
styczny 1 narodowy, kierujący. polityką 
wszystkich państw wojujących. także i koa- 
leyi, wywołał togo rodzaju stosunki gospo- 
darcze we Włoszech, że konieczną jest na- 
tychmiastowa. daleko idąca reforma poli- 
tyki zagranicznej i wojennej, aby przy- 
spieszyć rokowania pokojowe, 
gdyż bez pokoju nie można się spodziewać 
skntecznej pomocy w celu usunięcia niedo- 
magań aprowizacyi i zapobiożenia dalszym 
niebezpieczeństwom przyszłego rozwoju g0- 
spodarczego Włoch.” 

Minister rolnictwa oświadczył 
wnioskiem Miłianiego. 

Prezydent ministrów Roselli oświad- 
czył, że wniosek socyalistyczny prócz kwe- 
styi aprowizacyi dotyczy calej polityki wwo- 
jennej, oraz stosunków do sojuszników. Wo- 
bec tego prezydent ministrów przypomina, 
że niedawno w Izbie dyskusyę nad podo- 
bnym wnioskiem odroczono na 6 miesięcy. 
Obecny wniosek dotyczy kwestyi polityki 
zagranicznej. Rząd nie może się wdawać w 
dyskusyę nad argumentami, zawartymi we 
wniosku soceyalistycznym i stawia wniosek, 
by dyskusyę nad soeyalistyczną rezolucyą 
odroczyć na 6 miesięcy. 

Kiedy dep. Turati oświadczył, że aprowi- 
zacya łączy się teraz z kwestyą polityki za- 
granicznej i domagał się imiennego głosowa- 
nia nad wnioskiem Bosellego, prezydent mi- 
nistrów oświadczył, że stawia kwestyę zau- 
fania dla rządu. 

Przy głosowaniu nad wnioskiem Bosellego 
oświadczyło się 227 głosów, 81 przeciw. W 
tych głosach przeciw znajdowały się głosy 
oficyalnych socyalistów. Tuż przed głoso- 
waniem okolo 60 posłów wyszło z sali obrad. 


się za 


ma 
Przeciw wojnie. 

Nowy Jork. (B. kor.) Telegram iskrowy 
zastępcy Biura Wolffa z di. 19 lutego spó 
źniony: „New York Amerieain" podaje w 
artykul wstępnym, że Anglicy wydali 76 
miłionów na propagandę w kra- 
jach neniramyeh, prawdopodobnie najwię- 
cej w Stanach Zjedn. 12.000 obywateli w 
Chicago zebrało się w Kolosseum i wśród 
okrzyków przyjęli rezolueyę przeciw 
wmięszanin się w wojnę. 
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To, kred, Zomskie w asie woj. 


Nigdy może z tak wielkiem zaintercsowa- 
niem nie patrzy ogół naszego społeczeństwa 
na działalność i sprawozdania Tow. Kred. 
Ziemsk., jak w tej ciężkiej chwili. Ta rdzen- 
nie narodowa, silna finansowo a zasłużona in- 
stytucya dla kraju mająca poza sobą trzy 
ćwierci wieku sumiennej obywatelskiej i na- 
rodowej pracy, staje wobee wielkich zadań 
jakie przyniosła wojna, wśrod piętrzących się 
wokoło trudności, Ugół ziemiaństwa i społe- 
czeństwo całe widzi w niej silną fortecę, któ- 
'a osłania zagrożoną własność ziemską, przod 
chciwą ręką spekulanta wojennego. dążące- 
go do opanowania ziemi. Aczkolwiek statut 
Tow. nie zezwala na stworzenie bezpośre- 
dniej akeyi, którą ujmą młodsze siostrzane 
instytueye, lecz T. K. Z. być winno funda- 
mentem, na którym oprze się ich działalność, 
jest ono bowiem głównym wierzycielem 
wielkiej i średniej własności, od T. K. Z. za- 
leżnem jest zwalnianie z ciężarów hipote- 
cznych gruntów przy częściowej parcelacyi, 
wogóle akeya zdążająca od sanacyi smu- 
tnych stosunków, w jakich zmalazła się wła- 
snosć ziemską, 

Dnia 28 lutego odbyło się ogólne zgroma- 
dzenie delegatów Towarzystwa. Dyrekeya 
wygotowała już dla pouczenia ich o stanie 
rzeczy sprawozdanie, które przedstawia rys 
działalności za dwa ubiegłe lata. Już w spra- 
wozdaniu przedłożonem w roku zeszłym za 
r. 1914 dotknęła dyrekcya także nicktórych 
momentów odnoszących się do jej dzialalno- 
ści w r. 1915, nie mogła jednak przedstawić 
całokształtu interesów Towarzystwa w owym 
roku, gdyż zamknięcie rachunków za rok 
1915 z wiadomych powodów nie mogło hyć 
na czas sporządzone. 

Obecnie dopełniając obowiązku przedkł:- 
da dyrekcya przedewszystkim hiltns zu rok 
1915. Ubrót kasowy wynosił w roku tym w 
gotówce. 38,315,811 K 60 al, w efektach 
9,456.767 K 18 hal. Te nawet w porównaniu 
z rokiem 1914 nadzwyczajnie nizkie cyfry 
świadczą o wielkim zastoju interesów i życia 
gospodarczego skutkiem trwającej wojny. 

Głównymi objawami anormalnego stanu 
były: 1. Mały wpływ należytości ratalnych: 
2. Niemożność przeprowadzania „losowania 
listów zastawnych Towarzystwa i wydąwa- 
nia nowych pożyczek; 3. Obniżenie się do- 
chodów z realności Towarzystwa. Wszyst- 
kie te okolicznąści dostatecznie usprawiedli- 
wiają wykazaną w bilansie za rok 1915 stra- 
tę. przedstawiającą cyfrę 895.246 K 18 h. 
Cyfra ta jest niezawodnie poważna: dyrek- 
cya jednak nie wątpi, że z2 nastaniem nor- 
nialnvch stosunków zostanie ona powetówa- 
na. i dlatego jest zdania, że należy ją pokryć 
z funduszu rezerwowego, który może być w 
swoim czasie do dawnego stanu uzupełnia- 
nv. gdy zaległości ratalne zostaną wyrów- 
uane. a także i inne dochody Towarzystwa 
się podniosą. f 7 k” 

Jako objaw wielee dodatni podnieść wy- 


pda natomiast, że inimo tych wszystkich 
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niekorzystnych dla instytucyi stosunków p 0- 
pytzalistamizastwnymi Towa- 
rzystwa był przez cały rok 4915 
łośćsilny.aw H.półroczu 1915 na- 
wet wzmógł się,tak, iż kursich 
jakkolwiek nieurzędownie, (bo 
giełda była przez cały ten rok zamknieta), 
lecz w prywatnych transak- 
cyach ku końcowi wspomniane- 
voroku podniósł się znacznie, 
nawetponadkurs,jakibyłnoto- 
wanynagiełdziewiedeńskiejpo 
razostatniprzedwojnąwdniu25 
lipca 1914. 

Dyrekcya zaznacza, że nadzieje, jakie ży 
wiono w początku tego roku eo do poprawy 
stosunków naszego ziemiaństwa nie ziściły 
się. Niedostateczność inwentarzy, żywych i 
martwych, brak fachowych kierowników go- 
spodarstwa i sił roboczych, wreszcie późne 
dostarczenie nie nadzwyczajnej ilości nasion, 
to wszystko sprawiło, że gospodarstwa pod- 
nieść się nie mogą. a widocznym skutkiem 
tego było, że u przeważnej części dłużników 
Towarzystwa zbiory w roku 1916 nie dopisa- 
ly. Stosunki więc Towarzystwa także w r. 
1916 nie mogły rozwijać się normalnie, a wy- 
razcin tego jest teź bilans za ten rok, przed- 
stawiający się wprawdzie co do wielu pozy- 
cyj korzystniej od bilansu za rok 1915, od- 
biegający jednak jeszcze znacznie od da- 
wniejszych bilansow Towarzystwa z czasów 
przedwojennych i wykazujący w rezultacie 
stratę w kwocie 185.385 K 26 hal. 

Obrót kasowy wynosił w r. 1916: a) w go- 
tówce 77,832.743 K, b) w efektach 21.995.336 
Kor. jest więc przeszło dwa razy większy 
od obrotu kasowego za rok 19815, a tem sa- 
mem świadczy © wzmożonym ruchu intere- 
sów w Towarzystwie, Wpływ rat zaległych 
wynosi 6,088.56 K 24 hal. wynosi przeto 
prawie trzy razy tyle, co w r. 1945, co świad- 
czy, że członkowie świadomi swych obo- 
wiązków wobec instysucyi, mimo przykrej 
sytuacyi, starają się możliwie dopełnić zacią- 
gniętych zobowiązań. Konsekwencyą tego 
stosunkowo znacznego wpływu zaległości ra- 
talnych są dwie zwiększone pozycye w ru- 
bryce przychodu strat i zysków t. j. a) odse- 
tki zwłoki od rat zaległych i b) odsetki od 
lokowanej gotówki. Dalszem następstwem 
tego było, iż Towarzystwo w II półroczu r. 
1917 przystąpiło do losowania, względnie wy- 
kupna listów zastawnych, przyczem eo do 
listów 4 proc. 41-letnich i dawnych nieokre- 
sowych dopełniono w całości zobowiązania 
za wszystkie zaległe półrocza. 

Wobec ciągłego popytu za listami zasta- 
wnymi Towarzystwa, oraz wobec żądań nie- 
siórych właścicieli dóbr domagających się 
wydania im pożyczek bądź już duwniej przed 
wojną przyrzeczonych, bądź też nowych nje- 
zbędnych dla przeprowadzenia odbudowy 
gospodarstw lub też potrzebnych na inne ko- 
nieczne inwcstycye, zdecydowała się 
dyrekcya na emisyę kilku no- 
wychpożyczekitoczęściowow4 
i pół proc. śzłetnich, awznaczniej- 


WYD. POPOŁUDNIOWE. 


ZAMAWIAĆ DZIENNIK MOZNA: 


Przez urzędy poczłowe, 


WPŁATY MOZNA USKUTECZNIAĆ: 


1) rrzez Pocztową Kasę Oszczzdności Nr 23.993 
2) Przez Filig Banku Krajowego w Krakowie na 


3) Przekazem pocztowym poa adresem aa ace 
„Głosu Narodu“ 1. 


jencye dzienników, iub też 


A 
„Głosu Narodu“ w Krakowie. 


Administracyi 


k bieżący Wydawnictwa „Głosu Narodu* 


w Krakowie, ul. św. Krzyża L: 


s a 
szejilośei w 4 proc. 56-letnich li- 
stach zastawnych. 

Wydano razem: a) pożyczek w 4 i pół proc. 
52-letnich list. zast. trzy na sumę 380.800 K., 
b) pożyczek w 4 proc. 56-letnich list. zast. 
dwie na sumę 895.000 K. 

Mimo stosunkowo znacznego wpływu rat, 
musiano, chcąc sprostać w całości zobowią- 
zaniom, zaciągnąć w r. 1916 dalszą pożyczkę 
w wojennym Zakładzie kredytowym. Starała 
się przytem dyrekcya tak eo do tego kredy- 
tu, jak co do kredytów dawniej zaciągnię- 
tych osiągnąć jak najkorzystniejsze warun- 
ki, co też w znacznej mierze udało się dzięki 
względności Zakładu wojennego, a szczegól- 
nie dzięki dyrektorowi dr. Janowi Kan- 
temu Steczkowskiemu. Zmiana wa- 
runków układu ma ogromną doniosłość. Dzię- 
ki jej można dawać pewne ulgi dłużnikom 
w spłacaniu rat, a w szczególności godzić się 
na spłacanie zaległości ratalnych drogą ka- 
pitalizacyi. Również można dzięki tej zmianie 
bardziej intenzywnie zająć się kupnem i 
sprzedażą listów zastawnych. przeprowadzać 
losowanie i wykupno tych listów. wreszcie 
wydawać nowe pożyczki, słowem można 
wśród obecnych ciężkich warunków choć w 
części spełnić to zadanie, jakie przepisy Sta- 
tutowe włożyły na dyrekcyę. 

Dochód z gmachów Towarzystwa wyka- 
zuje dalszy niedobór w kwocie 18.605 K 24 
hal. Dvrekcya sądzi, że z całym spokojem 
może patrzeć w przyszłość Instytucyi, która 
oparta tylko o ziemię, tę zawsze najpewniej- 
szą podstawę kredytu, po uspokojeniu się hu- 
raganu wojennego niezawodnie normalnie 
rozwijać się będzie. Tyle co do sprawozda- 
ria, które zostało przedłożone przez Dyre- 
kcyę ogólnemu zgromadzeniu delegatów. 


+ ka 


społeczeństwo dało wymowny dowód zau 
fania. wykupnem listów zastawnych T. K. Z. 
o które trzeba czynić starania, by je jeszcze 
zdobyć można. Ściąga się je z banków cze- 
skich, bo w krajowych instytueyach są już 
zupełnie wyczerpane. To jest dowodem siły 
tej instytucyi, która dostosowawszy się do 
obecnych warunków i zaprowadziwszy ko- 
nieczne zmiany, decydującą rolę odegra w 
tak ważnym zakresie pracy z godnością i 
spełni obowiązki, do których powołaną zo- 
stała. : 


* * * 

Wczoraj przedpołudniem rozpoczęły, się 
we Lwowie obrady LIH zwyczajnego ogól 
uegu Zgromadzenia delegatów gal Tow. 
Kred. ziemskiego za lata 1915 i 1916 w 
gmachu Towarzystwa, 

Po zagajeniu zgromadzenia przez wice- 
prezesa Rady nadzorczej p. Skrochowskie- 
go, który ziożył hołd pamięci ś. p. cesarza 
Franciszka Józefa oraz zmarłym członkom 
Tow. F. liozwadowskiemu i K. Abrahamo- 
wiezowi — przystąpiono do wyboru prze- 
wcdniczącego zebrania i jego zastępcy; prze- 
wodniczącym wybrano p. Oskara Schnella, 
zastępcą Stanisława bar. Konopkę. Przewo- 
lniczący wyraził hołd cesarzowi Karolowi i 


PIEKŁO. 


-— Tutus, co to jest piekło? 

Skąd ci. Adasiu. takie myśli przycho- 
dzą do głowy? 

-— Ja chciałbym koniecznie wiedzieć, jak 
naprawdę wygląda piekło. Wikcia powiada, 
że tam smażą niegrzeczne dzieci, gotują Je 
w gorącej smole, a potem wieszają na 27e- 
laznych hakach. Tatuś. czy to wszysko pra- 
wda? A 

Kręcki zamyślił się chwilę. Spojrzał na 
ciekawe. niecierpliwie oczekujące odpowie- 
dzi oczy dziecka. dotknął się jego płomieqt 
nej główki i niewyraźny uśmiech przemknął 
nu po twarzy. 

— Czyżby ten sześcioletni malec miał już 
jakie wątpliwości? 

— Powiesz mi. tatnś, o co cię proszę? 
Prawda? 

— Naturalnie synku. Musisz jednak po- 
czekać na odpowiedź. Teraz nie pora zaj- 
mować się takiemi rzeczami. Siedzimy od 
kilku dni w dusznych piwnicach, nad nami 
wre walka. leje sią krew, giną ludzie; my 
sami nie jesteśmy pewni życia. Zostaw to 
na. później! d 

— Więc pójdę się spytać mamusi! — sze- 
pnął z uporem blizki płaczu Adaś i ze spu- 
szczoną głową pobiegł w głąb ciemnego ko- 
rytarza piwnic, skąd kilkoro drzwi prowa- 
dziło do obszernych nizkich izb, przepełnio- 
nych służbą dworską i chłopstwem ze wsi. 

Panował tam ścisk i chaos. Kobiety, dzie- 


ci i mężczyźni zda się tworzyli jedną zwartą 


masę. poruszającą się dziesiątkami oczu. ust! szeze najmocniej, tylko framugi okien i 0- 
i rąk. Jęki. narzekania. pomieszane ze slo- | drzwia, potrzaskane, 
wami modlitwy unosiiy się nad tem ludz- | 


kiem wieloglowem cielskiem, w którego wy- 
lęknionych. bojaźłiwych spojrzeniach malo- 
wało się obok rozpaczy nieme, pelne rezy- 
gnacyi zapytanie. płynące z wrodzonego 
ezłowiekowi poczucia sprawiedliwości: „Po- 
GonZo?" 

Od kiedy na chłopskich polach zbudowa- 
no okopy, a na dziedzińcu dworskin usta- 
wiono szeregi armat, ci, którzy nie zdążyli 
uciec ze wsi. skryli się wraz z państwem do 
piwnie lub do zwykłych, wilgotnych dołów. 
przykrytych drewnianymi balami i ziemią, 
a wykopanych specyalnie przy  chałupach. 
jako schronisko przed granatami. |. 

Dwór opróżniono. Co było cenniejszego, 
zniesiono do podziemia; resztę oddano na 
łaskę i niełaskę losu. F 

Pamiętnym był dzień, gdy pierwsze gra- 
naty zahulały między ehałupami, P 6 
rwąc, łamiąc strzechy i belkowania, gry w 
kilku miejscach z pośród zabudowań gospo- 
darskich wytrysły ogniste fontanny, u a 
i, a na sklepięniu niebieskiem zawisła pur- 


ni ; 
7 ciemne noce do 

purowa luna, podobna W 1 

M pomstę i zmiło- 


jste plamy, wołającej o . 
ke ea Kilka pocisków ugodziło 
w grube mury dworu; dach z jednej strony 
był zerwany; w tem miejscu, jak nieme 
świadki ogromu klęski, posępnie sterczały 
poszarpane słupy kamienne, ukazując we- 
wnątrz poprzestrzelany szkielet strychu; 
pierwsze piętro wyglądało niby domek z 


kart, skłuty i porysowany; parter trwał je- 


wn 


| 


| środka 


wyrwane z opraw, wa-! 
aty się na podwórzu. dnb. „wtłoczone do; 
„ stopiły się 7 meblami w hozksztad- 
ine, skłębione góry drzazg i kawałków drze- 
wa. pokryte odłamkami murn i szarą war- 
stwą skruszonego wapna., > 

W piwnicach nie wiedziano dokładnie, coi 
działo się na powierzchni ziemi. Były chwi- 
le, że odgłos strzałów milknął; wściekły ryk 
urywał się nagle, grożąc każdej sekundy 
nowym wybuchem. Błyszano niekiedy tur- 
kot ustępujących z dziedzińca armat, to 
znów powrót stalowych potworów, dyszą- 
tych ogniem i śmiercią. 

— Nie wiemy nawet kto jest nad nami: 
ci czy tamci? — mówiono w piwnicach. 

— Wszystko jedno, byle to się raz skoń- 
czyło. Choćby i śmierć przyszła, ale zaraz. 
Gzłowiek dosyć się nacierpiał. 

— Kiedyż skończy się to piekło? 

Adasia dochodziły do uszu skargi 
pów. i 

-— 0 jakiem piekle mówicie Kacprowo?— 
spytał pewnego dnia starej wieśniaczki. 

— Paniczku, a dyć to piekło, eo na górze 
się dzieje. Kara Boża za winy. za grzechy, 
za niesprawiedliwe życie! 

— Jakto? Prawdziwe piekło? 

— 0, gorsze paniczku! W prawdziwem 
musi być lepiej! — żaliła się staruszka. 

W umyśle Adasia powstawały dziwne 
wizye. Wyobrażał sobie na dziedzińcu przed 
dworem piekło, gorsze od prawdziwego. 
Zdawało mu się. że widzi wzdłuż sztąchet! 
ustawione beczki z gorącą smoła, gdzie go-! 


chło- 


kaj niegrzeczne dzieci, że na rozłożystych 


lipach white są wielkie. zakrzywione haki. 
by za chwilę zawisły na nich czarne postacie 
małych dvabełków. 

=> Tatusiu — mówił w kilka dni potem 
do ojca —— Kacprowa powiada, że na górze. 
na dziedzińen przed naszym domem jost też 
piekło. Czy to prawda? 

i Tak. synku! Ona ma racyę. Tam jest 
istne piekło. 

Niepohamiowane pragnienie zaspokojenia 
pitlącej ciekawości opanowało Adasia; czuł 
szaloną chęć przekonania sie, jak naprawdę 
wygląda piekło. 

Tymczasem wśród chłopów wzrastało co- 
raz silniej szemranie. zwłaszcza, że zapagy, 
nagromadzone w piwnicach, poczęły się wy- 
czerpywać. Obawiano się wyjść z podziemia, 
bo rozszalała muzyka dział grzmiała od pe- 
wnogo czasu nieustannie. 

Położenie było naprawdę grożne. 

Kręcki. do którego zwracano się ze skar- 
gami, tarł niespokojnie głowę, nie znajdu- 
jące wyjścia z tragiczuej sytuacyi. Zagrażał 
poprostu glód. W tym stanie przetrwano kil- 
ka dni. Wkońcu Kręcki zdecydował się o- 
tworzyć drzwi, prowadzące na górę; jeden 
z chłopów, młody, silny Staszek podjął się 
dobrowolnie przynieść worek mąki, pozosta- 
wiony w spiżarni. 

W skupieniu oczekiwano powrotu Stasz- 
ka. Opętane akordy wybuchów armatnich 
powoli ciehły, jak gdyby stopniowo się od- 
dalały, Zrzadka odzywały się pojedyncze 
strzały karabinowe, czasami nad trzęsącym 
się domem gwizdnął szrapnel, zsypująe po 


*vianach okruchy cegieł. to znów nerwowo 
zatyrkotał karabin maszynowy. 
Upłynęło dobre pół godziny. Staszek nie 


| wracał. 


1 


Lwarze oczekujących pokryły się niepo- 
kojącą bladością. obawiano się spojrzeć na 
stebie. Jedna, wspólna, straszna, okrutna 
myst krążyła po głowach wszystkich. W ką- 
cie izby odezwał się cichy szloch. Na klocu 
drzewa siedziała matka Staszka z ukrytą 
| w dłoniach. W martwej ciszy potę- 
igował się jej płacz; wielkie krople łez pły- 
nęły perlistym sznurem na 
ziemię. 

Od strony schodów coś  zaskrzypiało. 
Gwałtowne poruszenie ludzi było mu odpo- 
wiedzią. Prędko, niespodzianie zastukały 
kroki po zbutwiałych stopniach. 

— Żyje! — uderzyło echem o kamienne 
sklepienia. g 

Zadyszany, z trudem łapiąc odech, wpadł 
Staszek w sam środek gromady. 

-— Dziedzieu! — ryknął. — Panicz na pię- 
trze! Ino mu kule nad główką chodzą! Je- 
zus, Marya, miej go w opiece! : 

Kręcki zbladł. 

— Adaś na górze? — krzyknęła Kr 
cka — i opadła bezsilnie na ramię męża. * 

, — Ratujcie mi dziecko! Ludzie, ratuj- 
cie! — wołała rozpaczliwie. 

Przez gromadę przeszedł szmer. 

— Kto tam pójdzie na pewną śmierć! 

Ten i ów spojrzał na drugiego, szturchnął 
łokciem, lub ruszył bezradnie ramionami. 

Na górze huknął głośniejszy strzał, za- 
zawtórowały mu inne. 


czarną udeptaną 


"w 


Str, 2. „GŁOS NARODU" z dnia 2 Marca 1917 roku. 


Krdić kalae austr wgiertim | 


Lhrejenie okrętów amerykańskich. 

h | Berlin „Associated Pres“ dowiaduje się z 
podnióst trudne położęnie dłużników Tow. Wiedeń. (Telegram naszego korespon-, Waszyngtonu: Zbrojenie stu amerykańskich 
gdył szkody poniesione przez ziemiąn, nie, denta — ag. —). „Fremdenblatt” donosi o okrętów może się zaraz rozpocząć, 
są doiąqd wynagrodzone, a i świadczenia wo- | wielkiej kradzieży z włamaniem się, doko-, albowiem potrzebne do tego działa, są do 
jenne niesione ofiarnie w interesie całego | nei To elicie austryacki m rozporządzenia. Natomiast sto innych okrę- 
państwa, nie są nawet w najdrobniejszej | Zi w Znikneły "aż ć rea tów musi jeszcze przez jakiś czas czekać na 
części powetowane. Połężenie więrzycieli| 0 GUN CAU. em niyy : U, uzbrojenie. 
zaś nazwać należy stosunkowo dobrem. Na- menty oraz wiele pieniędzy. ZASTÓJ W PORTACH 
sze walory mają kurs znacznie lepszy, uni- | ` 3 E o. 
żeń listy zastawne innych instytucyj, Kurs Berlin. „Evening World“ pisze, że od po- 


wanióst okrzyk na jego eześć, powtórzony 
przez obecnych. Następnie przewogąągczący. 
dyrekcyi bar. Stefan  Moysa-Rogochach 


nąszych listów zastawnych jest obecnie pra- 
wle o 5% wyższy, aniżeli przed wojną, bo 
okazało się, że nic nie zabezpiecza lepiej, 
jak ziemia i śmiało rzec można, że oparcie 

szego bytu materyalnego na tej podsta- 
wie, przyczynić się może najlepiej do utrwa- 
łenia naszego hytu narodowego. 

Dłużnicy Towarzystwa są wszyscy bez 
wyjątku w bardzo trudnem położeniu. Dy- 
rekcya Towarzystwa z pełnem uznaniem 
podnieść jednak może, że dłużnicy z całą 
obówiązkowością spieszą, aby wegulować 
swój stosunek jako restaneyonaryusza. A je 
żeli sa wyjątki, to i woboc nich dyrekcya 
stąra się postępować nie bezwzględnie. ale 
ze zrozumieniem położenia. 

Jeżeli sprawozdanie Tow, wykazuje, a w 


czasie wojennym wykazywać musi. deficyt, 


w nie należy jeszcze wcale wysnuwać z te- 
go pesymistycznych wniosków dla przyszło- 
ści instytucyi, bo straty te dadzą się, 
jak Bóg da. po wojnie bez trudności powe- 
twwać, gdy Świadczenia wojenne będą za- 


płacone, a szkody będą wyrówanne. Jestem | 


tego zdania — mówił bar. Moysa — że 0- 
bowiązkiem państwa, zwłaszcza innych woj- 
ną bzpośrednio nie dotkniętych prowineyi. 
jest doznane przez nas kleski wynagrodzić. 
a straty wyrównać. 

Dyr. Dydyński poda! sprawozdanie konu- 
syi rewizyjnej wybranej przez LIL ogólne 
zgromadzenie © czynności dyrekcji i zani- 
knięciu racuunków. Dokładne streszczenie 
tego sprawozdania ogłaszamy powyżej. 

W dalszym ciągu przystąpiono da spra- 
wy wyłosowania 4% S56-letnich listów za- 
stawnych obok 4*/+% 52-lvtnich listów za- 
stawnvch. Po przedstawieniu tej sprawy 
przez bar. Moysę-Rosochackiego, 
ją bez dyskusyi do wiadomości, Sprawę do- 
darku wojennego do podatku rentowego 
od kuponów (referent Dr Łoziński) przyję 
to również bez dyskusyi do wiadomości. jak 
i sprawozdanie o administracyi realności 


Tow, kred. ziemskiego (ref. bar. Moysa-Ro-- 


sochacki). P. Jaroszyński ręferował sprawo- 
zdanie o dodatku drożyźnianym dla urzę- 


przyjęto 


„Rochester“. 


| Bordęaux. (B. kor.) Ag. Havasa donosi: | 


| Amerykański parowiec „Rochester“ przy- 
ii do ujścia Girondy. 
| 


Na froncie wschodnim. 


Berlin. Biuro Wolffa donosi: Wypadki na 
froncie wschodnim zmajdują się skutkiem 
zmniejszenia się mrozów. pod znakiem przy- 
sotowań do wielkich operacyj mających się 
odbyć na wiosnę i w lecie. 

Usiłowania Rosvan zmierzające do przy- 
coiowania sobie. przez krwawe ataki w 
przełęczy Tatarskiej w dniach 23 i 24 
lutego. ewentualnego późniejsąego pr ze- 
dostania się do Węgier, nie po- 
wiodły się i nie zostały dotąd pono- 
' wnie podjęte. 

Natomiast niemieckie wypady na drodze 


do Waleputna przyniosły nowy zysk.) > 
| tere do Mantenoux. Jego ciężka artylerya po- 


| który dotychczasowe sukcesy koło Mesti 
canesti planowo uzupełnii. Na wzgórzu 
ina południe od tej drogi zostały nieprzyja.- 
cielskie urządzenia. niedogodne dla linii 
nix njiockich, zniszczone. a osłony rozbite. 
Wzgórze na północ od drogi zostało na sta- 
łe urządzone i zrównane z linią niemieckich 
rowów. Wielkość tego sukcesu, pomijając 
jjuż znaczną wartość taktyczną zdobytego 
wzgórza, obrazują najlepiej wspomniane już 
w biuleivnie rczmiary zdobyczy. 


Rowstrzymana ofenzywa włoska. 


Lugano. Z Rzymu donoszą, że wielka. po 
ważna ofenzywa włoska w Trydencie jest 
niemożliwą przed połową wiosny. Brak we- 
‘ela we Włoszech jest powszechnie uważany 
! za hezpośrednie skutki zacstrzonej wojny 
podwodnej. Na głównych wioskich liniach 
' kolejowych zmniejszono ruch o 12 pocią- 
mów na bocznych zupełnie go wstrzymano. 


NIEUDAŁY ATAK LOTNICZY NA POLĘ. 
Wiedeń. „Fromdonblut* donosi: Agencya 


czatku lutego więcej, niż 350 parowców, 
które miały wypłynąć z amerykańskich por- 
tów do Europy. odmówiły tego. 


„Uzbrojona neutralność“ Ameryki. 


Haaga. Niderlandzkie biuro koresponden- 
cyjne przynosi z Waszyngtonu następującą 
wiadomość: Przewodniezący komisyi dla 
spraw zagranieznych, zażądał uchwały dla 
podjęcia pożyczki 100 milionów dolarów dla 
przeprowadzenia polityki zbroj- 
nej neutralności. 


Na zachodzie. 
KONCENTRACYA FRANCUSKA W 
ZACYI. 


Zurych. ..Journal de Gencve* donosi. iż 
gen. Messim y, przeniósł swą główną kwa- 


AL- 


suwa gię w kierunku Alzacyi. Koncentra- 
cya wojsk w zMzacyi ma być w związku z 
wielkąofenzywą. 


ANGIELSKI ATAK LOTNICZY. 


Lomłyn. b. Kor. Admiralicya donosi, że 
sumolety marynarki 25. lutego dokonały a- 
taku na fabryki żektza w Brebach na połu- 
dniowy wschód Gd Suarbruecken. 
Przyszło do kilku potyczek w powietrzu, je- 
dna z maszyn nieprzyjaciełskich zniszczono, 


SŁUŻBA NARODOWA W ANGLII. 


Londyn. (B. kor.) Urzędowo podają do 
wiadomości: Rząd. uchwalił, by wszyscy u- 
rzędnicy rządowi od 18 do 61 roku ży 
cia zgłosili się jako ochotnicy do slużby na- 
rodowej. by w razie potrzeby byli w pogata- 
wni. 


O 


Na Bapaume!... 


Zurych. „Moming Post“ pisze, że atak 
ua Bapaume jest codzień oczekiwany. 


dników Tow. Dyrekeya przyznała urzędni- | Ftefaniego przynosi następującą wiadomość: «Daily News” zapowiada wielką am- 
kom nadzwyczajny. wojenny dodatek po 60  Onegdajszej nocy bombardował jeden włoskijgielską ofenzywę. 
kor. miesięcznie na grudzień 1916, oraz na i *kręt powietrzny wojenny port morski Pn -| wezme "mmm 


styczeń i luty 1917. Ogólny wydatek wy- 
niósł w tem sposób 9.720 kor. za trzy mie- 
siące, Komisya prosi o dalsze wypłacanie 
tych dodatków i przyjęcie tego wniosku. 
Zebranie zgodziło się, by dodatek ten wy 
płacano aż do najbliższego zgromadzenia 
Tow. Co do wysokości i rozdziału będzie 
decydowała dyrekcya. Sprawozdanie o zmią- 
nie statutu emerytalnego (ref. Dr Łoziński) 


po dyskusyi przyjęto znaczną większością | 


głosów. 


Bar. Moysa-Rosochacki odczytał trzy po-. 


dania: prośbę o zwolnienie z godności za- 
stępcy dyrektora p. W. Wiktora, oraz o- 
świądczenie p. Finka o ubieganiu się o po- 
sądę dyrektora i p. A. Obertyńskiego o po- 
sadę członka Rady. nadzorczej. 

Na tem obrady  przedpołudniowe 
knięto- 


zanr- 


„łu i wvrzucił na wojskowe urządzenia wię- 
jeej niż tonę materyału wybuchowego. Mimo 
ı silnego ognia działowego, powrócił okręt po- 
jwietrzny nieuszkodozny do swej przystani. 
i 4 - 


| Ze strony miarodajnej dodają do tej wia- 


iomości: W nocy z 25 na 26 lutego rzucił 
nieprzyjacielski aparut lotniczy w okolicy 
Poli na wolnem polu kilka bomb, które ża- 
dnej szkody ani straty nie wyrządziły. 


3: s 


Ostrzeliwanie Monastyru. 


Berlin. Serb*kic biuro prasowe donosi z 
| macedońskiego frontu: Po krótkiej przerwie 
rozpoczęli mewu Bulgarzy i Niemcy 
catrzeliwanie Monastyru. Codziennie są 
zabici i ranni. Kilka domów zostało podezas 
, ostatniego bombardwania zburzonych. 


Kręcki drgnął. Kzncił niespokojnym wzro- 
kiem po zbitej gromadzie «hłopów, lecz wi- 
tłząc bierne, bezsilna spojrzenia, szybko od- 
dał mdlejącą żonę stojącym obok parobkom. 
a sam skierował się ku wyjściu. Wkrótce 
był w pokojach. Przyzwyczajonemi do cie- 


w pozostałe mury dworu. zatewając podłoge 
i stosy gruzów metalicznym deszczem. 


| - . . . 
Krecki ocknął sie. Powiódł oczyma doo- 


koła. Na pierwszem piętrze we framudze o0- |" o k 
„jfowy mimo silnego 


kna dojrzał Adasia, który oparłszy główkę 
o ściśnięte piąstki, patrzał szeroko rozwar- 


Wiadomości telegraficzne. 


(niem jego tylko taka administrieva može bye 
skuteczna i pożgteczna, kióra ©pieru 


Teiegramy >Głosu* Narodue z dnia 2. marca 1917. 


Chrzest Byna ks. Joachima. 


carem w zamku poczdamskim! odbył się 
chrzest pierwszego syna ks. Joachima, w o- 
heeności jego rodziców, cesarzowćj, pary 
książęcej brunszwickiej, arcyksięcia Maksy- 
miliana i kilku wybitnych gości. Książę 0- 
trzymał imiona: Karol, Franciszek Józef. 


Zatonięcie gen. Gojkowicza. 


Berno, (B. kor.) Pisma lyońskie donoszą 
z Nicei: Przy zatonięciu parowca transpor- 
towego „Minas“, zginął serbski gen. Goj- 
kewicz i pułkownicy: Draguwin, Diicz 
i Iistiez. 


AKCYA LOTNIKÓW NIEMIECKICH. 


Berlia. B. kor. Biuro Wolffa. Samoloty ma- 
rynarki niemieckiej skutecznie  obrzuciły 
bombami w północnej ezęści inorza egej- 
skiego nieprzyjacielski parowiec transpor- 
ognia dział i pościgu 
dwóch nieprzyjacielskich sunolotów powró- 


mBości oczyma z trudem mógł odróżnić po- temi zrenieami na dziedziniec. Kręcki w je- | "U bez szwanku. 


szczególne przedmioty. 


ceng powłokę zasłaniającą Oczy. Poprzez 
szeroki wyłom w murze. w miejsen gdzie 
było poprzednio okno. spojrzał na dzie- 
dziniec. 

Z piersi Kreekiego wvdarł się bezwiednie 
gluchy jęk. 

Wzdłuż podwórza. od pogniecionyeh 
sztachet wjazdowej bramy ku zdruzgotanym 
konarom ogrodowych drzew, 
kręty wąż rowu strzeleckiego, w którym 
chwiały się kaski i ostrza baenetów. Przed 
rowem wiła się pajęcza taśma zasiek dru- 
cianych, przez którą przedzierały się zbrojne 


padały strzały, migotały bagnety, rwały się 
kolczaste druty, z piekielną furyą uderzały 


o siebie ciała walczących. stączując się naj 


dno rowu. lub zwisające w konwulsyjnych 
drganiach na ociekających krwia strzępach 
żelaztwa. Widok ten przykuł 


rażony jak gdyby pozbawiony świadomości. 
stał nieruchomo w miejseu. 

Za pierwszym szeregiem ataków 
drugi, trzeci. dziesiąty. 

Grad kul z natrętnemm brzęczeniem bębnił 


szedł 


Firma: 


k=I 


ciągnał się! 


| dnej chwili był przy dzieckn. Chwycił chłop-| 
% początku widział jedynie mglistą. mle- ea wpół i pędem biegł z powrotem. Już hył| 


"na parterze, błyskawicznie minął salon i ja- 
dalsię, w kuchni obok zejścia do piwnie za- 
trzymał sie. Uczul kłucie i ból w prawym 


| boku. nie miał sił utrzymać dalej chłopca! 


mi it 
t 


| 


na rękach. postawił więc Adasia na zie 
| zwrócił głowę za siehie. Miejsca. którędy 
,szedł, poznaczone były plamami krwi. Był 
ieoraz słabszy. Przyjrzał się sobie. 

Z boku, powyżej prawej kieszeni. sączy- 
ły się ezerwone nitki coraz szersze, coraz 
, większe. Uczuł zawrót w głowie i zanim zdą- 
żył chwycić się poręczy, padł nieprzytomny 
'na ziemię. Adaś znajdujący się dotychczas 


mniał, 

I . ` . . . 

| — Tatusiu, widziałeś piekło? -— zapytał. 
„mic odwracając oczu od szalejącej walki 
ina dziedzińcu. ale spostrzegłszy w tej ehwi- 
(li ojea w kałuży krwi. szarpnął go za rękę. 


| dół po schodach. 
| — Mamo, mamo! - 
| glosom —— tatuś zabity! 


Wacław 


wolal przeraźliwym 


Grabiański. 
| 


Miejski teatr Ludowy. 


„Uriel Acosta" tragedya Gutzkowa. 


Wezoraj na krakowskiej scenie ludowej 


. ... i 
wznowiono „Uriela Acoste Gutzkowa. W zno- 


wieni? glośuuj tragedyi przygotowano starannie 
a reżyserya uczyniła wszystko, aby przekonać 
uudyroryum, że i mały teatr może z sukcesem 


wystawiać dzieła, które sceny popularne omija- 


jik 
t 
1 


z obawy ryzyka artystycznego. 
P. Newakowski w roli Uriela, miał w teatrze 


i polskim świetnych poprzedników. Najwybitniej- 
fsi nasi tagicy odtwarzali tę postać. Młody i u- 


i 
i 


tłumy atakujących żołnierzy. Bez przerwy, W jakimś stanie odrętwienia. nagle opszyto-| 


= | na 


ialentowany artysta okazał jednak, że zdoła iść 
w ich ślady i z powodzeniem próbuje swych 
sit w inrerpretacyi bohaterów wielkiego reper- 
tuar. Jege Uriel mid wszelkie znamiona tragi- 
„mu. Warunki zewnętrzne, trafna charaktery- 
styka. głos silny i dzwięczny przy pięknej dy- 
keyi, pelne przejęcia. odtworzenie walk wewnę- 


na krótką lecz gdy ta zwisła bezwładnie, zakrył oczy l4rznyeh miotających duszą „buntownika” prze- 
chwilę uwagę Kręekiego. Oniemiały. prze-! piąstkami iz głośnym płaczem pobiegł na] 


viw talmudowi — dały całość o linii wyrazistej 
i szlachetnej. Godną partnerką p. Nawakow- 
skiego była p. Turowiczówna w roli Jułyty. 
Artystka stanęku na wysokości zadania. W opa-- 
nowaniu wiersza. co nie ezęstem bywa u nas 
zjawiskiem, w szczerości i mocy w momentach 


W KRAKOWIE, 


ui. Floryańska L.15 Magazyn otwarty 


dramatycznych. w geście spokojnym i wdzię- 
cznym znać izlo dojrzale i „con amore" opra- | 
eowanie roli. leżąc. w zakresie silnego talentu | 
artystki, ©. Frączkowski jako rabin de Santos: 
miał maskę wyborną. Scena przekleństwa wy-j 
padłaby lepiej. gdyby słowx klątwy wygłoszo-, 
uc bęły w szybszem tempie, przez co akcenty ; 
fanatycznej zaciekłości wypadłyby z większą | 
silą. Postać Ben Akiby odtworzył p. Czarnow- 
ski, brakło jej jednak zgrzybiałości CX ą| 
dziesięeioletniego starea. P. Helleński był Ben; 
Jochajem., narzeczonym Judyty, p. Korecki ja- 
ko jej ojciec a p. Motyczyński w roli lekarza 
De Siwy poprawnie wywiązali się z zadania. 
Za udatne udegranie oecienmnialej matki Uriela 
należy się uznanie p. Gajewskiej. która nie wy- 
stępowała w rolach z tego zakresu. 

Mimo pewnych nierówności zespołu wysta- 
wieni» „Uriela Acostyc należy zapisać. bądź 
«6 bądź jako plus dyrekcyvi Teatrów miejskich. į 
Strona kostyumowa była boz zarzutu. dekora- 
cy jna skromna. lecz efektowna. Ilueznymi nkla l 
skami liczna publiczność wyrażała uznanie parze 
wykonawców głównych ról. ETZ: 


KRONIKA. 


Z młasta. 


POŻEGNANIE NAMIESTNIKA DILLERA. 
W poniedziałek dnia 26 lutego w południe, uda- 
lo się grono obywateli do biura namiestnikow- 
skiego przy wiev Czystej. w celu podziękowania 
bar. Dillerowi za jego nadzwyczaj troskliwe i 
obywatelskie rządy na stanowisku namiestnika 
Galievi w bardzo trudnych wojennych czasach. 
W skład deputacyi wehodzili: Antoni hr. Wodzi- 
eki Zdzisław hr. Tarnowski Adun Jędrzejo- 
wież. Wliadysiaw hr. Mycielski, dr. Stefan 
Skrzyński, Stanislaw Konopka. rektor dr. Szaj- 
nocha i wiceprezydent miasta J. K. Federowicz. 

Imieniem przybyłych przemówił w serde- 
eznych siowach członek lzby panów Antoni hr. 
Wodzieki. wyrażając ustępującemu namiestni- 
kowi bar. Dillerowi cześć i hołd za jego znuko- 
mita udnunistracyę cieżko wojną dotkniętego 
kraju. Wojenne operucye zniszczyły 50-letnią 
praeę nad odrodzeniem i podźwignięciem Gali- 
evi, to też rządy w obeenych warunkach w tym 
kraju wymagały wyjątkowego włodarza. — Bar. 
Diiler umiał pogodzić na stanowisku namiestni- 
ka interesy dynastvi i państwa z interesani lu- 


Filnośei, Tak na stanowisku genorał-guhernatora 


w Lublinie. jak namiestnika Galievi opiekował 
się bardzo gorliwie ludnością. to też zdobył so- 
kie miłość ogólną. szacunek i zasłużone uzna- 
nie społeczeństwa. Uznanie to powiano być dla 
dobra naszego kraju. dla ochrony interesów lu- 
(ności, kiórej był zawsze ojcowskim opieku- 
nem i znakomitym oredownikiem. Hr. Wodzieki 
zapewnił. ustępującego namiestnika, że kraj 
nasz nigdy nie zapomni o najlepszych dla kraju 
ehęcinch i pracy bar. Dillera i prosił go, aby 
i nadal zecheial być orędownikiem tego kraju. 

Bar. Diller dziękując odpowiedział. że zda- 


Sie na 


| współndzide i współpracy ze społeczeństwem. 


| wszystkie szkoły w 
laby nauka mogła się odbywać normalnie. 


| skiego 28, IL p. wygłosi dzisiaj o godz. 7 wiocz. 


h „a oriz nn zrozumienie potrzebakrajn. To założe- 
Bertin. (B. kor.) Wezoraj o godz. 6 wie-| j i 


nie okazało się z jego strony bardzo trafnem. 
to też rzad współdziałał zawsze dla dobra ogó- 
lu z krajóowcmi czynnikami. -— Bar. Diller po- 
znał szczegółowe rozmiary dewisracyi naszego 
kraju. który wielu jeszeze łat będzie potrzebo- 
wał do należytej odbudowy, do zabliźnienia ran. 
jakie wu wojna zadała. W końcu ustępujący 
nainiestyik zapewnił o swojej dalszej bezintere- 
sownej i szczerej życzliwości dla naszego kraju. 

OTWARCIE SZKÓŁ MIEJSKICH. Zarząd 
miasta zamierza w poniedziałek najbliższy za- 
rządzić otwareio szkół miejskich, zamkniętych 
xl trzech tygodni, z powodu mrozów i braku 
opału. Otwarcie szkół odbywać się będzie praw- 
dopodobnie częściowo; najpierw otwarte będą 
te zakłady, które już posiadają pewien zapas 
opału. otwarcie dalszych nastąpi później, gdy 
węgiel nadejdzie. Dowóz węgła do Krakowa zo- 
stal bowiem znacznie ograniczony. a zapotrze- 
kowanie rośnie, z powodu wyczerpywania się 
zapasów py wutnych. zeroneulzowych w ciągu 
minionego lata i jesieni. Zarząd miasta spodzie- 
wa się jednak pokonać tradności i zaopatrzyć 
koieczne zapasy opału, 


INWALIDA JAKO RZEMIEŚLNIK. W 
posiedzeń krik. Tow. Technicz. ul. 


nali 
Ntraszew 


tierownik szkoły inwalidów inż. Eugeniusz Tor 
cłczyt p. t: „Jawalida juka rzemieślnik*. Te. 
mat z powodu aktualności | potrzeby zrozumie- 
nia sprtrwy inwalidów powinien zainteresować 
szersze kola publiczności w szczególności zaś 
wszystkich rzemieślników, rękodzielników i 
przemysłowców. Odczyt ilustrowany będzie o- 
brazami świetmemi. Prelegent wyświetli na pod- 
stawie własnych doświadczeń i spostrzeżeń po- 
czynionych w szkole, mało przez ogół enaną 
sprawę zdatności inwalidy do pracy. Wstep 
bezpłatny. 

SPRZEDAŻ ZIEMNIAKÓW. Transporty ziv- 
mniaków. choć w minimalnych ilościach, przy- 
chodzą w ilaulszym ciągu pod adresem zarządu 
miasta. Ziemniaki te rozsprzedaje Biura apro- | 
wizącyjne na placach targowych. Ponadtozarząd | 
miasta zabezpieczył dostawe potrzebnej ilości 
ziemniaków dla wojennych kuchni obywatel- | 
skich i ludowych. które żywią obecnie koto | 
15.000 osób. W stosunku do ilości mieszkańców 
miasta prawie każdy 12 obywatel stołuje się w 
kuchniach publicznych miejskich. 


od. 8 rano do I 


mo ZI 
Poleca na jesień i zimą: Aksamity, Welwety, Materye 
wełniaaa, Sukna, Flanele, Barchany i t. d. Gorowa 
Konfekcya i 


Nr. 58 


Z Polski | ze Świata. 


Z DEPARTAMENTU SPRAWIEDLIWOŚCI. 
Dzienniki warszawskie otrzymały następujący 
komunikat: Dnia 10 lutego odbyło się pierwsze 
| oriedzenie rady departamentu sprawiedliwości 
w obceności wicemarszałka koronnego, pod 
przewodnictwem dyrektora departamentu 5. 
Bukowieckiego. Wicemarszałek dokonał otwar- 
cia rady departamentu w imieniu Rady stanu, 
poczem dyrektor departamentu w przemówie- 


| niu swojem nakieślił trudne i odpowiedzialne 


zadanie, jakie ma przed sobą rada departamtn- 
tu; jest nicm mianowicie odbudowa sądowni- 
etwa polskiego. -- Dnia 15 lutego odbyło się 
drugie posiedzenie rady departamentu. Rada 
przyjęła całość projektu pod nazwą „Przepisy 
tyinczasowe o urządzeniu sądownietwa w Kró- 
lestwie Polskiem '. Projekt złożono wydziałowi 
wykonawczemu Tyrnczasowej Rady stanu do 


' dalszego zatwierdzenia przez tę Radę, 


N. TRYBUNAŁ O KONFISKACIE MAJĄT- 
KÓW. Z Wiednia donoszą: Rozporządzenie ec- 
sarskie z dnia 9 czerwca 195 roku o prezerwa- 
tywnej konfiskacie majątku w wypadkach 
zdrady stanu, wywołało wątpliwość. czy pań- 
swo może żądać odszkodowamia ze skonfisko- 
wanega majątku w wypadkach, gdy oskarżone- 
go o zdradę stanu nie można było postawić 
przed sądem kamym, naprzykład, gdy zdezer- 
terewał. Orzeczenie ministerstwa. sprawiedliwo- 
ści z dnia 9 czerwca 1916 roku rozstrzyunelo 
kwestyę w ten sposób, że państwo może nie 
czekać skazującego wyroku sądu karnego. Naj- 
wyższy trybunał w Wiedniu orzekł inaczej. Pan- 
stwo może zażądać wynagrodzenia szkód z 
majątku o-karżomgo o zdradę stanu tylko wte- 
dy. gdy istnicje zasądzający wyrok sądu kame- 
wo, Dopóki zaś wyrok ten nie uzyskał jeszcze 
mocy prawnej. a tembardziej, gdy oskarżony 
nie stanął jeszcze przed sadem, gdy n. p. zbiegł 
dv nieprzyjaciela, państwo ze swojem żądaniem 
edszkodowania musi czekać, aż zapadnie wy- 
rok sądu karnego. 

WYSTAWA LEGIONOWA W WARSZAWIE. 
W dniu £ kwietnia, będzie otwarta wystawa 
legicnowa w Warszawie. Wszyscy amyśŚci-mai- 
Muze, Hdużący w Legionach, a jest ich 14, mają 
obesłać sale wystawy. W tym celu komenda u- 
dzieliła im urlopu. 

WIEŚ DLA MIASTA. W Piotrkowie odbylo 
się zebranie ziemian w sprawie pomocy wsi dla 
miasta. Na zebraniu dwudziestu trzech ziemian 
samodzielnie złożyło przeszło 2.600 rubli na 
iez miast, dające w ten sposób innym dobry 
przykład. 

ZGON NAKŁADCY. W Wiedniu zinwt Miam- 
rycy Perles, szef wielkiej firmy nakłaudowej. 
Firma ta, jak wiadomo, wydała „Album Królów 
polskich” z rysunkami Matejki, aliun prac po- 
śmiertnych Grottgera, „Dzieje Polski ilustro- 
wanen, d-tomowy stownik polsko-niemiecki i 
szereg innych książek. 

ZESŁANIE AMFITEATROWA,. B. kor, do- 
nosi z Medyolanu: „Corriere della Sera“ donosi 
2 Petersburga, że dyrektor dziennika „Russka 
ja Wolja”, znany publicysta Amfiiwatów z roz- 
kazu ministra spraw wewnętrznych Protopopo- 
wa został zesłany z Potersburga do Irkucka. 
Amfiteatrow do niedawna bawił we Włoszech i 
zajmował sie tam agitacyą ua rzecz koalicvi. 
Zawinił artykułem satyrycznym o osobie Preto- 
p powa. 


ODZNACZENIA. „Wiener Zty* ogłasza: Ce- 
sarz nadał szefowi sekcyi w ministr. skarbu dr. 
kuzhaierzowi Gałeckiemu, krzyż koman- 
derhi c©rderu Leopolda. Cesarzowa nadała or- 
der PFlzbiety I klasy hr. Zofii Tarnowskiej 
» tomu Potockiej w Wiedniu. 


NADESŁANE. 


Za spokój duszy Ś. p. 


Zygmunta Pusłowskiego 


jako w czwartą rocznicę śmierci 


odprawione zostaną 


Msze św. żałobne 


w sobotę dnia * marca b. r. o godzinie 0 tej 
rano w kościele św. Krzyża w Krakowie, 


uło 


FELIKS REMER 


przeżywszy lat 69, po krótkiej a ciężkiej cho- 
rozie, opatrzony Św. Sakramentami, zasnął 
w. Panu dnia 1 marca 19017 r. 
Wyprowadzenie zwłok z ;domu żałoby L, 3 
przy ul. Pędzichów Boczna ra miejsce wie- 
Cznego spoczynku nastąpi w sobotę dnia 3 
b. m. 0 godz. 4 popołudniu, na który to smu- 
tny obrzęd stroskane dzieci i rodzina za- 
praszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 


Nabożeństwo żałobne 


odp:awione zostanie w poniedziałek dnia 5 
marca 0 godz. 8 rano w kościele św. Floryana, 
Osabnych zawiadamiań razsgłać sią nie hędzie. 


i 


Zakład pogrzebowy »Concordin« Jana Wolnego, — 
Kraków, pl: Szczepański 3, 


bielizaa dia dzieci. 
w poludela ! od 3 popołudniu dn 7 wieczor. 


